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Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
Wychodzi codziennie o godzinie 6 wieczorem.
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Telefon Redakcyi Nr. 396. 
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(Róg ul. Brackiej) 
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Konto czekowe 910.
ueny ogłoszeń: Za miejsce wier 
sza petitem 36 h. Za miejsce wier 
sza petitem w nadesłanem 90 h.

Losy Rady Stanu. ■ 

3*o 6-tygodniowem czekaniu.
Znanym jeet w  ratownictwie zabieg, stosowa­

ny po wielkim upływie krwi. Niedobór krwi, 
tak osłabiający krążenie, iż ustać może tętno 
p  uzupełnia się wprowadzaniem do organizmu 
Strumienia wody x pewną zaprawą soli, czyli
1 xw. „fizyo logicznego rozczynu".

Organizm, wchłaniający tę ciecz wodną, mo­
je przy jei n o n o c r  przetrwać najkrytyczniejsze 
fhwile.

W  położeniu takiego doszczętnie wyczerpane­
go organizmu znalazła się była T. Rada Stanu.

Skazana tyle czasu na kompletną niemożność 
Czynu, który dla ciała politycznego jest tem, 
czem obieg krwi dla organizmu — warunkiem 
żyda — dostała obecnie, jakby dawkę owego 
płynu, mającego ją  uchronić od zagłady.

T. Rada Stanu nie tylko dotychczas nie miała
prócz układania projektów — żadnego pola 

jdzaałania, lecz przed jej oczyma spełniały się 
ważne funkeye, przy których nie zwracano na 
jtuą uwagi.

Tak było np. z wprowadzeniem przez oku- 
fjpantów niemieckich — nowej waluty, nazwa­
nej polską, a puszczonej w  ohieg bez uwzglę- 
pdnienia, że istnieje jakaś polska'Rada Stanu 
soraz faktu, że Polska nie ogranicza się przecież 
mo  okupacyi niemieckiej.

Tak było, gdy Polu. Wehrmacht, uprzednio 
^podzieliwszy Legionistów na rzeczywistych i nie 
[rzeczywistych Polaków, zarządziła następnie 
asenterunek do wojska polskiego — bez ogląda­
n ia  sije na Radę Stanu.

Obrady parlamentarne nad prowizoryum 
budżetowemu

r  To wszystko doprowadziło było Radę Stanu do 
ostatecznej depresyi i zarazem dokoła niej jęło 
.wytwarzać tę ponurą atmosferę zniechęcenia, 
którą rodzą zawody...

T. Rada Stanu na swoim posiedzeniu z dn. 
1  maja nie poszła jednak za wnioskiem bryg. 
Piłsudskiego, ażeby w  poczuciu, iż się przeżyła, 
korporatywnie ustąpić — stworzyć miejsce pod 
odczuwaną przez nią konieczność powstania 
organizacyi wyższego rzędu — gabinetu polskie­
go, ale poszła po linii pośredniej, stawiając 

swoje t. zw. „postulaty majowe".
Wczoraj przytaczaliśmy odpowiedź na te po­

stulaty: odpowiedź, ograniczającą sam zakres 
postulatów, oraz przenoszącą ich realizacyę na 
czas bliżej nieokreślony...

I tu można zaobserwować, że taktyka Rady 
Stanu ujawniła swoje wadliwe strony.

W  razie utworzenia^ się „próżni", którego to 
wyrazu (a powiszechnem jest w  społeczeństwach 
o braku doświadczenia politycznego przesąd 
.wobec wyrazów) lękała się Rada Stanu — mu­
siałby był zapanować żywszy, obustronny ruch.

Trudno przypuszczać, ażeby mocarstwa cen­
tralne przyjęły ustąpienie Rady Stanu, podykto­
wane uczuciem tragicznej bezsiły, za pretekst 
do zaniechania dalszego realizowania aktu z 5 
listopada.

Proklamowanie go dyktowała racya stanu, a 
nie nastrój, zależny od tego, czy t y m c z a s o ­
w a  instytucya wyczuwa wewnętrznie i na pod­
stawie oznak, dostrzeżonych wśród otaczającego 
ją  społeczeństwa, że kres jej tymczasowego 
istnienia już nadszedł.

A  na podstawie, opróżnionej przez T. Radę

Stanu, proces politycznego nowotworzenia mu­
siałby się odbyć szybciej.

Jiuż dziś widzim y, że rozpatrywanie postula­
tów T. Rady Stanu, mimo że akcentowała ona 
ich pilność, trwało 6 tygodni.

Tekst zaś odpowiedzi usposabia do przewi­
dywań, że obietnice, w  niej zawarte, mogą być 
również realizowane w  tempie powolniejszem, 
rozłożonem na więcej etapów, niż, gdyby cho­
dziło o wypełnienie jakąś treścią luki, powstałej 
z ustąpienia T. Rady Stanu.

Słowem fikeya instytucyi, a na poziomie fik- 
cyi znalazła się była Rada Stanu, może być 
punktem wyjścia, słabszym niż próżnia.

Pozatem na widok próżni łatwiej uzyskałoby 
się konsolidacyę opinii, na której konieczność 
stale nacisk kładł był bryg. Piłsudski.

Utrzymanie się. bowiem Rady Stanu w dzi­
siejszych warunkach co ip  s o stworzy sądy 
sprzeczne na temat, co jej wobec brzmienia od­
powiedzi czynić należy.

Przeciwnie ta pobudka, ażeby na miejsce T. 
Rady Stanu zdobyć jakiś rzeczywisty czynnik 
władzy — działałaby bardziej skupiająco i  o- 
żywczo zarazem na dziś szczególnie zgorzkniałą 
opinię.

Okoliczności sprawiły, że T. Rada Stanu nie 
mogła się stać jakąś pracownią państwowo- 
twórczą, lecz stała się raczej jakimś smętnym 
przytułkiem zawiedzionych zamiarów'...

Listy warszawskie.
W arszawa, 1 1  czerwca. 

Po odpowiedzi, — Pesym izm  i  optymizm. 
Projekty. — Możliwość dalszego kruszenia się 

T. Rady Stanu. — Stanowisko P . S. L .
Nareszcie, po niemal półtoramiesięcznem o- 

czekiwaniu, została zakomunikowana T. Radzie 
Stanu odpowiedź rządów okupacyjnych na jej 
memoryał z dnia 1 maja. Nie można powiedzieć, 
aby odpowiedź ta przyczyniła się do wyjaśnie­
nia sytuacyi. Przeciwnie, na jej tle da się za­
znaczyć wzmagający się chaos sprzecznych za­
patrywań — od najbardziej pesymistycznych 

do optymistycznych włącznie.
Nie brak zdania, uważającego, że odpowiedź 

piątkowa stwierdza zupełną beznadziejność re- 
alizacyi aktu 5 listopada. Bardziej umiarkowa­
ni pesymiści nie idą tak daleko, uważają je­
dnakże, iż droga realizacyi aktu 5-go listopada, 
wskazana w  odpowiedzi, wymaga tak długiego 
czasu, że przed zawarciem pokoju trudno na 
jakieś poważne zdobycze liczyć. Ludzie, bar­
dziej optymistycznie usposobieni usiłują wy­
snuć wnioski,' uprawniające do wiary w  nie­
zbyt przewlekle przygotowania do objęcia po­
szczególnych gałęzi administracyi przez polskie 
ministerstwa. Krańcowi optymiści uważają za

możliwe przystąpienie do natychmiastowego 
tworzenia tych ostatnich.

Samo się przez się rozumie, że z tego chaosu 
zapatrywań nie odrazu wyłonią się jednolite 
wskazania praktyczne, co do reagowania T. Ra­
dy Stanu na piątkową odpowiedź. Nawet w  

samej Radzie Stanu niema na razie ustalonego 
poglądu. Poszczególni jej członkowie wahają się 
między najrozmaitszymi sposobami wyjścia 
z zawikłanej sytuacyi — od rozwiązania natych­
miastowego T. Rady Stanu, aż do prób niezwło­
cznego realizowania zapowiedzianych koncesyj. 
Za najbardziej aktualne uważa się wybór owe­
go prezydenta ministrów, który u jął by w  swe 
ręce naczelne kierownictwo oddanych państwu 
polskiemu gałęzi administracyi. Wyłonił się 
projekt, aby kandydatura została ustalona przez 
t. zw. „zebranie konwokacyjne" T. Rady Stanu 
z udziałem notablów —• przedstawicieli najw a­
żniejszych organizacyj obywatelskich i stron­
nictw politycznych. Są zwolennicy pomysłu, aby 
T. Rada Stanu natychmiast po desygnowaniu 
owej osobistości, rozwiązała się.

Jak zwykle u  nas, decyzya w tej sprawie bę­
dzie się przeciągała w  nieskończoność, i kto 
wie, czy w  trakcie oczekiwania ostatecznych 
postanowień proces kruszenia się T. Rady Sta­
nu nie postąpi w  przyspieszonem tempie. Tak 
dr P. Jankowski i B. Stolarski upełnomocnieni 
zostali przez swoje stronnictwo do bardzo sto­
sunkowo krótkiego oczekiwania na decyzyę o- 
stateczną. Tak, jak uprzednio P. P. S„ dziś i 
P. Stronnictwo Ludowe uważa udział żywiołów  
lewicowych w  T. Radzie Stanu w  jej dotych­
czasowym charakterze za bezcelowy. Swój.

Akcya kolejarzy.
W  sprawie kolejarzy otrzymujemy z krajo­

wego sekretaryatu organizacyi centralnej na­
stępujący komunikat:

Zdarzyły się w  ostatnim czasie wypadki, że 
poszczególne grupy kolejarzy na przestrzeni — 
bez wiedzy sekretaryatu i  Centrali — występo­
wały zupełnie na w łasną rękę z różnemi żąda­
niami lub rezolucyami, które dawały później 
powód do najrozmaitszych alarmujących, a bez­
podstawnych pogłosek.

Otóż zawiadamia się, że organizacyi podob­
nych wystąpień popierać zupełnie nie będzie, 
żadnej odpowiedzialności na siebie za różne w 
ten  sposób podjęte uchwały brać nic m yśli, a 
nawet takie wystąpienia, żądania i uchwały, 
które nie prowadzą do celu, wywołać tylko mo­
gą chaos i zamieszanie, będzie w interesie 
kolejarzy zwalczać.

W e wszystkich wypadkach należy zawiada­
miać organizacyę przed stawianiem różnych żą­
dań i uchwalaniem różnych rezolucyi, a nie do­
piero potem, to jest po niewezasie, tak, że or- 
garjizacya różnemi wydarzeniami bywa zniena­
cka zaskoczoną.

Organizacya centralna jeszcze od r. 1915 kie­
ruje akcyą drożyźnianą kolejarzy, prowadzi w 
tej kwestyi ustawiczne rokowania z rządem, 
które obecnie zm ierzają do dalszej poprawy 
ustępstw, przyznanych przez rząd dnia 18 maja
b. r. i do dalszej podwyżki płac.

Kto więc obecnie na własną rękę urządza ja ­
kieś akcye lub wyaiępuje z jakiemiś ośobnemi 
żądaniami, ten wprost osłabia przez to akcyę 
organizacyi centr. i szkodzi tylko interesom per- 
soualu kolejowego.

W  interesie zatem jednolitości prowadzonej 
przez organizacyę ceńtr. akcyi drożyźniailej, tu­
dzież w interesie samych kolejarzy, organizacj a
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zwalczać b ę d z ie  w s z e lk ie  ta k ie  s a m o zw a ń c ze  
wystąpienia, urządzane bez jej wiedzy.

U p ra s za  s ię  m ę ż ó w  za u fa n ia , b y  w  p o w y ż ­
s z y m  d u ch u  w p ły w a l i  w s z ę d z ie  n a  p e rs o n a l, a 
o w s z e lk ic h  z a m ie r z o n y c h  a k c y a ch , c zy  te ż  ż ą ­
d a n ia ch  p e rs o n a łu  za w cza s u , to  je s t  w p r z ó d  z a ­
w ia d a m ia l i  s e k r e ta r y a t  (K r a k ó w ,  D u n a je w s k ie ­
go  5, I I I  p .) ta k , b y  s e k r e ta r y a t  m ia ł  m o żn o ść  
p o ro z u m ie ć  s ię  z d o ty c z ą c y m  p e rs o n a le m , z a ­
n im  w y s tą p i on z ja k ie m iś  ż ą d a n ia m i c zy  te ż  
u c h w a ła m i.  ',

W  k a ż d y m  in n y m  w y p a d k u  o r g a n iz a c y a  o d ­
m ó w i s ta n o w c zo  ■w szelk ie j s w e j p o m o c y  i  in te r -  

w e n c y i.
Z a  k r a j o w y  s e k r e ta r y a t  cen tr . O r g a n iz a c y i 

k o le ja r z y  —  K a z im ie r z  K a c z a n o w s k i.

Obrady parlamentu.
P r e z y d e n t  G r o s s  o ś w ia d c z y ł ,  że  chociaż u - 

Uiw ala o z m ia n ie  r e g u la m in u  z a p a d ła  w ś ró d  
n ie je d n y c h  tru d n o śc i, to  je d n a k  Iz b a  z a d o k u ­
m e n to w a ła  w  n ie j  s w ą  w o lę  do  ż y c ia  w  sposób  
p o w a żn y .

P r z y s tą p io n o  do  p o r z ą d k u  d z ien n eg o .
P ie r w s z y  p u n k t  p o rzą d k u , d y s k u s y a  r e g u la ­

m in o w a  o  w n i o s k u  pos. L  e a, o d p a d ł, g d y ż  
n ie  r o z d z ie lo n o  r e fe r a tu .  •

P r z y s tą p io n o  do  d ru g ie g o  p u n k tu  p o r z ą d k u  
d z ie n n e g o  i dokonano wyborów do kom isyi b u d ­
ż e to w e j,  s k a rb o w e j,  p r a w n ic z e j  i g o s p o d a rs tw a  
w o je n n e g o .

Nastąpiło pierwsze czytanie prowizorynm  
budżetowego.

Zabrał głos br. Clam  M artinie. '
Prezydent m inistrów  w skazuje na doniosłość 

chw ili, w  której Izba podejmuje swe prace, pro­
si o popieranie rządu i  zapewnia, że rząd  
wszystko uczyni, aby ta sesya Rady państwa w  
poważnej godzinie była drogiej ojczyźnie silną  
podporą i  przyniosła ojczyźnie pożytek.

Prezydent min. mówi dalej.
N ajbliższe prace parlam entu.

Konfereneya przewodniczących klubów parla­
mentarnych postanowiła wczoraj, że dzisiejsze 
obrady Izby trwać mają od U  rano do 6 wie­
czorem. Dyskusya budżetowa ukończona ma być 
w  bieżącym tygodniu. W  dyskusyi wyznaczono: 
niemieckiemu Związkowi narodowemu 5 go­

dzin, Związkowi czeskiemu 5, Kołu polskiemu 4, 
klubowi .ukraińskiemu 2 , chrześc. społecznym 
3L!s godz., niemieckim socyalistom 3, południo­
wym Słowianom 3, Unio Latina P/a, niemieckim 
demokratom 1 , posłowi Reizesowi dla omówie­
n ia s p ra w  uchodźczych 1I* godziny.

W  dyskusyi budżetowej przeciw  przedłożeniu 
rządowemu przemawiać będą delegaci Czechów, 
Słowian południowych, Ukraińców, niemieckich 
socyalistów i ponownie Czechów. Z a przedłoże­
niem przemawiać będą delegaci: niemieckiego 
Związku narodowego, chrześc. społecznych, Ru­
munów i ponowmie niemieckiego Związku na­
rodowego.

Co do Koła polskiego nie mogła konfereneya 
iadnych szczegółów ustalić, ze względu na to, 
śc konfereneya prezydyum Koła polskiego z br. 
Clam Martinicem wyznaczona została dopiero 
na godz. 7 wieczorem.

N a  posiedzeniu ś r o d o w e  m dokonany bę­
dzie wybór ósmego wiceprezydenta, którym bę­
dzie prawdopodobnie czeski separatysta pos. 
T u s a r ,  oraz 4 gospodarzy.

Dziś o godz. 3 po południu odbyć się miał dal­
szy ciąg posiedzenia przewodniczących klubów, 
na którem nastąpić ma porozumienie co do 
dyskusyi nad wnioskami pos. D a s z y ń s k i e ­
g o  i pos. Stojana w  sprawie m anifestacyi po­
kojowych.

U k r a iń s k ie  postulaty.
Wychodząca w  W iedniu „Bukowyna" donosi 

w ostatnim numerze: Dnia 28 b. m. prezydent 
ministrów zaprosił do siebie posłów Romańczu­
ka, Kostia Lewickiego, Lw a  Baczyńskiego, Eu­
geniusza Lewickiego i Petruszewicza, dalej po­
słów bukowińskich Wasylkę i  Łukasiewicza i 
wrszcie członków Izby panów Horbaczewskiego. 
Po półtrzeciagodzinnej audencyi zapewnił ich, 
żę niektóre postulaty Ukraińców będą jeszcze 
przed zakończeniem wojny spełnione, a to: 1) 
co do central i filii dla gospodarczej odbudo­
wy Galicyi, aby we wszystkich sekcyach Ukra­
ińcy byli zastąpieni odpowiednio (jako zastęp­
cy naczelników) i aby byli powpłani do udziału

w  o d b u d o w ie  ty ch  g o s p o d a rc z y c h  o r g a n iz a c y i,  
k tó r e  w  ty m  ce l u m a j ą  o t r z y m a ć  o d p o w ie d n ie  
fundusze pieniężne, 2) pizeniesienie admini­
stracyjnych urzędników ukraińskiej narodowo­
ści z Galicyi zachodniej do wschodniej, co już 
się odbywa, 3) zwrócenie osobnym okólnikiem  
uwagi wszystkich galicyjskich władz, że muszą 
przestrzegać wszystkich istniejących przepi­
sów, odnoszących się do języka ukraińskiego,
4) założenie ukraińskiego uniwersytetu z ukraiń­
skim językiem wykładowym je s t  uzasadnio- 
nem żądaniem ukraińskiego narodu, które rząd 
obowiązuje się spełnić, 5) w chwili, gdy Buko­
wina będzie wyzwolona od nieprzyjaciela, rząd 
przystąpi energicznie do odbudowy tego kraju. 
Nadto gotów jest rząd przez odpowiednie zarzą­
dzenia przynieść Ukraińcom pomoc co do zała­
godzenia stosunków w dziedzinie cerkiewnej.

Z Rosyi.
Konstytuanta.

Sztokholmski korespondent dowiaduje-się, że 
1 czerwca zebrała -się konfereneya, mająca się 
zająć sprawą zwołania konstytuanty rosyjskiej. 
Na przewodniczących proponowani są: prawnik  
Kokoszkin, Nolde i Grimm. Większość człon­
ków rządu tymczasowego spodziewa się, że 
konstytuanta będzie się mogła zebrać 14-go 
października.

Chłopi za republiką.
Pet. ag. tel. donosi: Kongres delegatów'chło­

pów z całej Rosyi powziął uchwałę oświadczają­
cą, że w  przyszłym politycznym ustrojem Ro­
syi musi być republikańskie państwo związko­
we, oparte na demokratycznych zasadach.

Wojna światowa
Ostatnie wiadomości.

R osyjsk i rząd prowizoryczny polecił był eska­
drze bałtyckiej, stojącej w Kronsztadzie, udać 
sią na ćwiczenia, aby ją  z tego ogniska oporu 
usunąć,

„TSgl. Rundschau" otrzymuje jakąś w ieść ze 
Sztokholmu, jakoby statk i te dokonały ostrzeli­
w ania (7) Petersburga. Inne źródła w spom inają  
tylko, że okręty owe m iałyby podpłynąć do Pe­
tersburga, ażeby swojem pojawieniem  się po­
przeć akcyę „bolszewików".

„ In fo r m a t io n "  d o n o s i:
Japonia przedsięweźmie w tych dniach w Pe­

tersburga „demarche" z oświadczeniem, że cele 
wojenne koalicy i m uszą być bezwarunkowo prze­
prowadzone, Z tego powodu m usi Rosya natych­
m iast objąć swoje m iejsce na froncie bojowym.

Bezskuteczne ataki włoskie 
w Tyrolu.

Dzisiejszy kom unikat austr. donosi, że W ło­
s i w  dalszym  ciągu kontynuowali bezskuteczne 
ataki w  Tyro lu  na Monte Fom o, Monte Chiesa  
i  na wzgórza graniczne, na północ stamtąd. W oj­
ska austro-węglerskie odparły nieprzyjaciela  
już to ogniem działowym, ju ż  to w  walce na ba­
gnety i  granaty ręczne.

KRONIKA.
Kraków, wtorek 12  czerwca.

Cenzura krakow ska, jak się zdaje, nie zamie­
rza wyciągnąć konsekwencyi ani z faktu istnie­
nia parlamentu, ani z rządowej zapowiedzi zła­
godzenia cenzury w  Austryi,_ ani z faktu zna­
cznej wolności prasy — w  Wiedniu.

Wczorai skonfiskowano nam obszerny arty­
kuł,

wzywający kolejarzy 
(imieniem centr. organizacyi zawodowej), aby 
nie dawali posłuchu inspiracyom luźnych nie­
odpowiednich jednostek i grup, gdyż organiza­
cya centralna nrowadzi obecnie wielką akcyę 
ekonomiczną

Ten u s p o k a j a j ą c y  kolejarzy artykuł 
cenzura uznała, za stosowne skonfiskować. Oczy­
wiście w  ten sposób sanna bierze na siebie o d- 
po  w i e d z i a ł  n o ś ć  za skutki faktu, że powa­
żny głos, cieszącej się ogromnym autorytetem

o rg a n iz a c y i,  k tó r a  c h c ia ła  u s p o k o ić  u m y s ły , 
n i e  d o j d z i e  do  k o le ja r z y .. .

My — jesteśmy na razie bezsilni. Skonfisko­
wany artykuł wysłaliśmy natychmiast do po­
słów naszych, aby ci w  Wiedniu mogli zbadać, 
w  imię jakich interesów państwowych jest' za- 
kazanem uspokajanie wzburzonych* mas pracu­
jących. .

I Odjazd komendanta Piłsudskiego. Komen­
dant Piłsudski odjeżdża dziś wieczorem o go­
dzinie 8 do Warszawy. Wczoraj rozeszła się po 
mieście wiadomość, że komendant odjeżdża te­
goż dnia. Publiczność samorzutnie zaczęła się 
gromadzić wzdłuż ulic Długiej i Basztowej, któ­
re zostały udekorowane chorągwiami. Koło do­
mu komendanta zebrało się kilkuset obywateli, 
chcąc, nie widziawszy w  Krakowie od kilku mie­
sięcy Brygadyera ujrzeć go i odprowadzić do 
dworca kolejowego. Tu dopiero zebrana publi­
czność dowiedziała się, że komendant odjeżdża 
na drugi dzień, tj. dziś (12/6). Po wzniesieniu 
kilkakrotnych okrzyków na cześć komendanta, 
publiczność rozeszła się spokojnie i poważnie.

Zbiórka na rodziny legionistów. Dnia 13 b. m. 
odbędzie się zbiórka krakowskiego Koła Ligi 
kobiet N. K. N. na dochód rodzin i‘ sierot po le­
gionistach^ na inwalidów legionistów.

Nagły zgon. Kierownik krakowskiej filii c. k. 
Biura kor. p. N e n n e l  nagle zmarł dziś przy 
wykonywaniu swych obowiązków o godz. 4 po 
południu — jak się zdaje — na udar sercowy.

Do teatrn łódzkiego. Jak słychać pp. Frącz- 
kowski i Stanisławski, którzy — jak wiadomo 
— objęli teatr polski w  Lodzi, zaangażowali do 
tegoż teatru kilku artystów sceny krak., mię­
dzy innymi pp. Biegańskiego, Trzywdara i No­
wakowskiego, ponadto pp. Arciszewską i Trem- 
bińsltą.

Zespól koncertów frontowych w Krakow ie.
W  koncertach w  sali kasyna wojskowego w  dn. 
13 i 14 b. m. biorą udział wiolenczelista prof. 
Józef Sulzer, dalej koncertmistrz orkiestry Ope­
ry nadwornej prof. Franciszek Dralla, którego 
nazwisko jako kompozytora znane jest po­
wszechnie. Wokalne urozmaicenie w  program  
wniesie młodociana śpiewaczka koloraturowa
c. k. Opery nadwornej, która w  Krakowie zapro- 
dukuje arye z „Hugenotów" i „Cyrulika", oraz 
szereg brawurowych utworów koncertowych. 
Bilety na koncerty sprzedaje księgarnia F. Eber­
ta, hotel Saski.

Z książek nadesłanych. Nakładem Breukopfa 
wyszła książka dra J. R e i s s a  „F o r m y m u-  
z y c z n e " ,  cena 2 m. 50 fen. Jest to pierwszy 
p o l s k i  podręcznik form muzycznych i nieza­
wodnie odda duże usługi uczniom zakładów mu­
zycznych i wogóle wszystkim interesującym się 
muzyką. Autor analizuje formy pieśni, tańca 
(suita i nowsze tańce), ronda, waryacyi, sona­
ty, fantazyi, poematu symfonicznego i t. d. —  
420 przykładów ilustruje zwarty tekst.

Niezawodnie — nawet poza muzykami — każ­
dy inteligentny czytelnik znajdzie dla siebie 
ciekawe stronięe w  tej książce, n. p. w  rozdzia­
łach o sonacie lub tańcach (walce, mazurki, po­
lonezy, zwykłe i stylizowane: Schuberta, Chopi­
na i t. d.).

Z K a lw a ry i Zebrzydowskiej dochodzą nas skar­
gi ze sti-ony żón z rodzinami ewakuowanych 
kolejarzy ze Stanisławowa, których mężowie 
pełnią służbę po rozmaitych stacyach (prowa­
dząc w  ten sposób dwa domy), że na wypłatę 
pensyi czekać muszą po pierwszym całymi ty­
godniami, zanim ją otrzymają. Nie wiedzą, cze­
mu to przypisać, kto za to odpowiedzialny i ko­
mu to się nie spieszy na czas wysłać te pienią­
dze, za które i tak trudno wyżyć w  tych ciężkich 
czasach.

Może odpowiednie czynniki pouczą tych win­
nych, aby sprawę wypłaty pensyi załatwiali 
wcześniej i sprawniej.

Nowe m inisteryum  na Węgrzech. Nowy pre­
mier rozpoczął już rokowania o obsadzenie po­
szczególnych portfeli. Jak „Zeit" donosi, zwró­
cił on się z propozycyami do hr. M. Karoly‘ego, 
do gen. gub. austro-węg. Banku, Popowicsa, 
któremu ofiarował tekę min. skarbu.

Trudności w  utworzeniu gabinetu nie leżą w  
sprawie reformy wyborczej, ale w  kwestyi ugo­
dy z Austryą.

Hr. Esterhazy pono pragnie powierzyć tekę 
ministra spraw wewnętrznych hr. Apponyie‘mu, 
który atoli domaga się ustępstw w  sprawie ugo­
dy austryacko-węgierskiej.

Hr. Esterhazy wdroży też pono rokowania z 
przy w ń d c a m i . s o c y a l n y c h  d e m o k r a t ó w ,  
którzy otrzymać mają 2 teki urządzeń społe­
cznych i wyżywienia.

Afera szpiegowska w  Szw ajcaryi. Policya w  
Bernie — jak informuje korespondent „Beri. 
Tgbt." — wykryła szeroko rozgałęzioną aferę 
szpiegowską, której siedlisko koncentrowało się 
w Zurichu, Szafuzie i Lozannie. Między innymi 
kuszono się o zatruwanie bydła i  o wysadzania  
fabryk przez podkładanie materyałów wybucho­
wych. _________ _________________

Subskrybujcie  VI. pożyczką wojenną!
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Izba panów przyjęła 
nowy regulamin.

Sprawozdanie komisyi.
Na wczorajszem posiedzeniu Izby panów  

sprawozdawca ks. L  o b k o w i t z złożył ustny 
referat imieniem komisyi.

W  komisyi po przyjęciu ustawy, na wniosek 
dra Kleina przyjęto rezolucyę, w  której czyta­
my:

Izba panów wyraża swe przekonanie, 
że p r z y  o s ta te c zn e m  r o z w ią z a n iu  stosunków ję­
zykowych także język obrad. Rady państwa, a 
mianowicie dla obu izb, musi zostać uregulo­
wany przy utrzym aniu niemieckiego języka  
obrad i wzywa rząd, aby rozwiązania tych kwe­
sty! dokonał jak najszybciej w  porozumieniu z 
obu izbami rady państwa.

W niosek Grabm ayra.
Dr G r a b m a y r  zarzuca Czechom, że złamali 

ten pokój domowy, bez którego na razie niemo­
żliwą jest skuteczna czynność parlamentarna. 
W niosek posła Fra n ty  oznacza pewną ru inę par­
lam entu. Z polecenia stronnictwa konstytu­
cyjnego postawi w  dyskusyi szczegółowej na­
stępujący w n i o s e k :

Do par. 9 ustawy o regulaminie Rady pań­
stwa jako ustęp trzeci ma być włączone:

„Aż do przyjścia do skutku innego ustawo­
wego uregulowania używania języka obrad Ra­
dy państwa, pozostać ma dotychczasowy zwy­
czaj językowy".

Oświadczenie czeskie.
Dr. P ' o r s t  oświadcza, że on i jego lOdacy 

wobec ogólnej sytuacyi, w  jakiej znajduje się 
państwo i wszystkie zamieszkujące je narody, 
oczekiwał, że będzie się unikało wszystkiego, 
co może dolać oliwy do ognia. Wniosek dra 
G r a b m a y r a  oznacza odroczenie bardzo waż­
nej reformy regulaminu, rezolucyę zaś dra 
K le ina  oznacza jako ustalenie niemieckiego ję ­
zyka państwowego.

Następnie mówca zapytuje, czy państwo 
składa się rzeczywiście tylko z k ilkuset urzę­
dników, siedzących w  urzędach centralnych, czy 
też z milionów rolników, przemysłowców, robo­
tników i szerokich warstw inteligencyi. Nie mo­
żna dopuścić, by tylko jedna część składowa 
państwa trwale państwo opanowywała, wszy­
stkie inne zaś składniki spadły do rzędu mniej 
wartościowych. — Mówca ubolewa z  powodu 
tonu, jakiego użył przedmówca i kończy ape­
lem o odrzucenie wniosku dra Grabmayera i 
rezolucyi dra Kleina.

Rezolucya dra Bilińskiego.
Imieniem swego stronnictwa postawił dr Biliń­

ski po dłuższem przemówieniu następującą rezo­
lucyę :

„Wysoka Izba zechce uchwalić: Wzywa się
c. k. rząd, by zainicyowal praktyczne rozwiązanie 
kwestyi języka obrad w parlamencie przez na­
wiązanie rokowań między wszystkiemi narodo - 
wemi stronnictwami i na podstawie spodziewa­
nych dobrowolnych umów obu Izbom przedło­
żył odpowiednie wnioski".

Głosowanie.
P o  wywodach końcowych ks. L o b t o w i -  

t z a, w  dyskusyi szczegółowej przyjęto w szyst­
kie paragrafy, między tymi § 8 konieczną więk­
szością dwóch trzecich głosów.

Przy § 9 zgłosił dr. G r a b m a y r  zapowie­
dziany wniosek, który odrzucono 70 głosami 
przeciw 61. (Żywe oklaski na prawicy.)

Proponowana przez komisyę rezolucya dra 
K l e i n a  została przyjętą 118 gł. przeciw 38; 
tożsamo przyjęto rezolucyę dra B i 1 i ń s k.i.e- 
g o 69 głosami przeciw 60.

Potem przyjęto uchwaloną ustawę także w  
trzeciem czytaniu. <

Następne posiedzenie w  środę, dnia 13 b. m. 
o g. 3 po poł.

Sankcya nowego regulaminu.
„Wiener Ztg." ogłasza sankcyonowanie usta­

wy o regulam inie Rady państwa.

Z obrad sztokholmskich.
W  dalszym ciągu odbywają się w  Sztokhol­

mie narady holendersko-skandynawskiego ko- 
aiitetu z p o s z c z e g ó l n e  m.i partyami. Co się 
tyczy właściwej (a więc wspólnej, obejmującej 
«vszystkie partye), konferencyi sztokholmskiej, 
termin jej nie jest jeszcze ustalony. Jak wiado­
mo, w  perspektywie są trzy takie odrębne kon- 
(erencye — właściwa sztokholmska, dalej „zirn- 
merwaldczyków" (lewicy partyi), wreszcie kon­
fereneya, zwołana przez tow. rosyjskich. W za­
jemny stosunek tych trzech konferencyi na ra­
zie niejasny.

Obecnie wyjaśniają w  Sztokholmie swe stano­
wisko towarzysze niem ieccy (z „większości"). 

6 czerwca poseł dr D a v i d obszernie zrefero­
wał tę sprawę. Aż do dziś dnia (soboty) potrwają 
zapewne narady z towarzyszami niemieckimi 
(z większości). Reprezentanci „niezależnych" 
(mniejszości) mieli przybyć do Sztokholmu w 
piątek; obrady z nimi rozpoczną się jednak za­
pewne dopiero w  poniedziałek.

Referat S c h e i d e m a n n  a podamy wkrótce 
w streszczeniu.

Niezmiernie ważną kwestyę, jest lcwestya 
przybycia, tow. francuskich . Wiadomo powszech­
nie, iż na radzie narodowej (zarządzie) partyi 
zwycięstwo odniosła mniejszość i że uchwalono 
wziąć udział w  naradach sztokholmskich, rząd 
jednak odmówił wydania paszportów. Obecnie 
donosi sztokholmski koresp. „Arbztg.", że mimo 
wszystko wkrótce przybędą, do Sztokholmu R e- 
n a u d e l  i L o n g u e t  (wodzowie obu skrzydeł 
partyi).

Tenże korespondent donosi, iż angielscy towa­
rzysze także przybywają niebawem. Mają mia­
nowicie przybyć R o b e r t s  i C l y n e s  z partyi 
pracy i M a c d o n a l d  z ramienia niezależnej 
partyi pracy i partyi socyalistycznej. Po ukoń­
czeniu narad z Anglikami i Francuzami zamie­
rzają towarzysze Branting, Van Kol, Huysmans 
i A lbarda jechać z nimi do Petersburga.

Natomiast telegramy z Londynu donoszą, że 
zainterpelowany w  parlamencie o paszporty dla 
Macdonalda i tow. lord Ce c i 1 odpowiedział, że 
ze względu na nacisk ze strony Rosyan istnieje 

u rządu zamiar wystawienia paszportów do 
Petersburga; przytem jednak rząd zabezpieczyć 
się musi przedtem, by paszportów nie użyto dla 
jazdy do Sztockholmu. Na dalsze zapytania Ce- 
cil oświadczył, iż chodzi rządowi o to, by an­
gielscy delegaci nie mogli porozumiewać się w  
Sztockholmie z wrogam i Anglii. Czy rząd zażą­
da od delegatów pisemnego zobowiązania w  tym 
kierunku, czy też użyje innych środków — to się 
niebawem wyjaśni.

7 czerwca komitet konferencyjny miał wysłać 
adres powitalny do proletaryatu węgierskiego, 
walczącego o prawo wyborcze.

Czescy delegaci Nemec i Haberman są oczeki­
wani w Sztokholmie w  niedługim czasie; Smeral 
przybędzie nieco później. Serbski delegat Milkicz 
nie może uzyskać paszportu od serbskiego am­
basadora w  Bernie.

Charakterystyczną wiadomość podają dzien­
niki, że szowinistyczna, bynajmniej nie socya­
listyczna czeska partya narodowo socyalnych, 
również chce do Sztockholmu wysłać delega­
tów; nawet już ich wybrała. Energiczną odpra­
wę jej daje „Arbztg.", wyjaśniając, iż sztock- 
liolmska konfereneya nie jest miejscem ,dokąd 
k a ż d a  partya może wysłać swych delegatów, 
tylko partye, złączone w  Międzyn. Biurze soc. 
mają do tego prawo.

Duński minister tow. Stauning oświadczył w 
rozmowie z koresp. „B. Tagebl." że przypisuje 
naradom sztockholmskim z towarzyszami nie­
mieckimi wielkie znaczenie, gdyż niezawodnie 
wpłyną na narady z towarzyszami angielskimi 
i  francuskimi; natomiast uważa na razie za w y­
kluczoną konferencyę m iędzy towarzyszam i nie­
m ieckim i i  francuskim i, interpelowany w  spra­
wie odrębnego pokoju z Rosyą, oświadczył S„ 
że tylko w  takim razie uważa odrębny pokój 
za możliwy, jeśli tymczasowy rząd w  Rosyi upa­

dnie i zostanie zastąpiony socyalistycznym, 
który natychmiast wyśle delegatów pokojowych 
do Niemiec.

Kilka słów o aprowizacyi 
bocheńskiej.

Bochnia, 1 1  czerwca.
Często rozchodzi się po mieście pogłoska, że 

w magistracie są ziemniaki, w magistracie są jaja, 
w magistracie jest masło, ser i t. p. Panie nasze 
przysłuchują się często rozmowie, jak radzi jedna 
drugiej, aby nie kupować drogo na targu, bo w 
magistracie dostanie tanio. Pędzą więc zgłodniałe 
kobiety pod magistrat, aby tam usłyszeć krótkie 
słowo —  „ni ema!  "...

Idąc po nitce do kłębka doszliśmy do źródła, 
skąd się biorą w magistracie towary i komu się 
je sprzedaje.

W  dnie targowe chodzi po mieście pan z „pałą", 
jak kobiety mówią i nadsłuchuje, jak panie tar­
gują masło lub ser i t. p. Niema u nas zwyezaiu 
sprzedawania masła ani sera na wagę, tylko „o- 
sełkami" lub garnuszkami. Za chwilę daje się sły­
szeć głos: „za drogo" i baba z masłem do ma­
gistratu! Tu się masło odważy, kobiecie' zapłacą 
według cen maksymalnych, ale masła tego nie 
kupi już pani, dobijająca targu z kobietą; czeka 
bowiem na nie p r o t e g o w a n a .

Skutki podobnego postępowania są takie, że 
cały targ masła, sera i jaj przeniósł się z placów 
targowych daleko za rogatki miasta, do sieni i 
rozmaitych zaułków, a biedne kobiety chodzą po 
ulicach szukając masła łub jaj, i wracają z próż- 
nemi torbami do domu.

W  zeszłym roku zrobili tutejsi kupcy jaj układ 
ze starostwem, że odstawią tygodniowo 200 kóp 
jaj dla miasta Bochni po 12 h za sztukę, aby im 
zostawiono wolny handel w powiecie. Warunki 
spełniono, kupcy wywozili po 30 wagonów jaj 
miesięcznie do Wiednia, Berlina, Hamburga, a wy­
brani wynosili koszami i czapkami jaja z magi­
stratu; b r a k ł o  natomiast zawsze tych tanich jaj 
dla rodzin biednych górników, robotników i ręko­
dzielników, zaś z urzędników tylko niektórzy 
mieli szczęście do kupna tanich jaj.

Dnia 25 maja skonfiskowała żandarmerya wóz 
masła (przeszło 600 kg.), które żydki chcieli wy­
wieść z powiatu bocheńskiego. Starostwo oddało 
skonfiskowane masło do rozsprzedania magistra­
towi po 7 koron za kilogram. Sprzedażą wspom­
nianego masła zajął się, iak zwykle, pozostający 
jut na wolności inspektor policyi Kopetschny.

Wieść o skonfiskowanem maśle rozeszła się lo­
tem błyskawicy po mieście i już 25 maja popo­
łudniu zjawiły się gromady kobiet pod magistra­
tem, ciesząc się, że choć raz kupią tanio masła, 
bo za 1 klg. 7 kor.

Tu jednakże zamiast masła otrzymują rozkaz, 
aby po masło przyjść jiltro. Wracają biedne ko* 
biety do domu po dwugodzinnej stracie czasu, ale 
następnego dnia zjawiają się jeszcze w  większej 
liczbie przed magistratem już przed godziną ósmą 
rano. Tak przeczekały cierpliwie do godz. 9 i ja­
kież wiejkie ich rozczarowanie, kiedy p. inspektor 
oznajmił im, że masło rozsprzedane, choć nikt 
nic nie kupił.

Pyta więc jedna drugiej, kto kupił to masło, 
boć 600 kg., to nie bagatela! Znaleźli się jednak 
wśród zgromadzonych i tacy, którzy odkryli ta­
jemnicę maślaną i opowiedzieli innym. Pan inspe­
ktor Kopetschny urzędował bardzo pilnie w  ma­
gazynie, gdzie złożono masło już w  piątek, tj. 25 
popołudniu. Przyjmował tam wizyty wszystkich 
przyjaciół i przyjaciółek, a każdy wychodząc od 
p. inspektora był bardzo zadowolony.

Następnego dnia urzędował p. inspektor w tym 
magazynie, ale dopiero popołudniu, gdy chciwe 
kupna kobiety siedziały już w domu. Tego dnia 
znów przyjmował p. inspektor w tymsamym ma- 
gazyniku, który, jak rano zapowiedział, miał być 
pustym, rozmaite klientki, które w ważnej spra­
wie nawet święto (szabes) poważyły się złamać. 
Od czasu do czasu uchylały się ostrożnie drzwi 
znanego magazyniku i wychylała się z nich na­
przód głowa p. inspektora zwracająca się w7 tę 
i ową stronę, a następnie wychodziła ucieszona 
klientka.

Przy takiej manipulaeyi znikło gdzieś pod pe­
lerynami, a może i w  inny, nieznany nam jeszcze 
sposób 600 kg. masła, a dla biednej ludności mia­
sta nie dostało się nic. Takie to są u nas porząd­
ki pod rządami p. inspektora Kopetschnego, boć 
ten ci jest, który rządzi miastem. X.

Wieści z Tarnopola.
Wiec polski. —  „Zjednoczenie". —  3 maja; po­

chód.
Korespondent „Dziennika Kijowskiego" donosi 

z Tarnopola w  maju:
Życie polityczne, szkolnictwo i sprawy oświaty 

prawie że nie istnieją, co nie zdziwi nikogo, kto 
znał dawny rząd rosyjski. Jutrzenka wolności, 
która zabłysła nad Rosyą, w stosunkach galicyj­
skich zmian na razie nie wywołała żadnych.

W  dniu 28 kwietnia odbył się tu wiec Pola­
ków, przybyłych z Królestwa i Rosyi. Na udział 
w wiecu Polaków miejscowych władze wykonaw­
cze nie pozwoliły. Zebrało się około 300 osób woj­
skowych, oficerów i żołnierzy, pracowników róż­
nych organizacyi społecznych i kolejarzy.

Po wyborze prezydyum, którego kierownictwo 
powierzono p. Kucharskiemu, zabrał głos p. Bier­
nacki, który podniósł projekt utworzenia w Tar­
nopolu stowarzyszenia pod nazwą „Zjednoczenie 
Polskie."

Wiec przyjął pozatem jednomyślnie rezolucye na- 
stęgujące: Wiec uchwala: 1 ) W  celu zrzeszenia 
wszystkich Polaków, przybyłych z Królestwa i Ro­
syi, a przebywających na froncie, bez różnicy 
płci i zawodów, nie wyłączając Polaków gali­
cyjskich, w jedną silną organizacyę o podkładzie 
politycznym i kulturalno-oświatowym zawiązać 
stowarzyszenie pod nazwą „Zjednoczenie Polskie".
1) Dla zrównania w prawach Polaków galicyjskich 
z prawami wszystki h Polaków na terenie okupa­
cyjnym, upoważnić zarząd „Zjednoczenia Polskiego" 
do podjęcia w tym celu energicznych kroków u 

; władz centralnych rosyjskich rządu tymczasowego.
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3) Podjąć stai ania u władz odnośnych w sprawie 
zwrotu sali „Sokola*1 w Tarnopolu organizacyoin 
polskim.

Od czasu okupacyi miasto nasze nie było świa f- 
kiem chwil tak rzewnych, jakie przeżywaliśmy w 
dniu 3 maja b. r. Pomimo niefunkeyonowania oti 
trzech blisko lat towarzystw kulturalno-oświato­
wych obchód 3 maja w Tarnopolu wypadł nader 
nieoczekiwanie wspaniale i imponująco.

W  pochodzie brały udział, szkoły polskie mę­
skie, siraż ogniowa miejscowa, organizacyę kole­
jarzy, członkowie komitetu „Zjednoczenia Polskie­
go “ i organizacyę wojskowe Polaków. Żołnierze 
czwórkami ze sztandarem narodowym pod ko­
mendą oficerów Polaków zamykali pochód.

Wieczorem w sali ratuszowej odbył się obchód 
dla szerszych sfer publiczności, przy udziale kil­
kuset osób, których połowę niemal stanowili ofi­
cerowie i żołnierze. Wstępne słowo o konstytucyi 
3 maja wygłosił dyrektor Lenkiewicz.

W ilson  o  c e l a c h  w o je n n y c h  
A m ery k i.

„ N ie  wolno zm uszać żadnego narodu do prze­
bywania pod obcem panowaniem".

B i u r o  R e u te ra  d o n o s i: W  n o c ie  p r e z y d e n ­
ta  W i ls o n a  do r zą d u  r o s y js k ie g o ,  w rę c z o n e j 
p r z e z  a m b a s a d o ra  a m e ry k a ń s k ie g o  w  P e t e r s ­
b u rgu , F ra n c is a , m ię d z y  in n e m i je s t  p o w ie d z ia ­
ne:

K la s y  k ie ru ją c e  w  N ie m c z e c h  z a c z ę ły  n ie ­
d a w n o  p ro k la m o w a ć  r ó w n ie ż  ta k ie  z a s a d y  w o l­
n o ś c io w e , a le  c z y n ią  to ty lk o  d la  s ieb ie , d la  
w ła s n y c h  p la n ó w  o d n o s zą c y ch  s ię  do  s w e j p o ­
tęg i.

W s z e lk ie  n a p ra w y  k o n ie c zn e  • m u szą  b yć  
p r z e p ro w a d z o n e , a le  wedle zasady, że nie wolno 
zm nszrć żadnego narodu przebywać pod pano­
waniem, którego on nie chce, i  że żaden obszar 
nie powinien zm ieniać w łaściciela, chyba, by za­
pewnić jego mieszkańcom wolność. W y n a g r o ­
d z e n ia  s zk ó d  m o żn a  żą d a ć  o t y le  ty lk o ,  o i le  
jest on o  z a p ła tą  z a  ja w n e  b e zp ra w ie . Przyw ró­
coną może być tylko taka potęga, której celem  
jest zapewnienie pokoju świata i . przyszłego 
szczęścia narodów.

D a le j w o ln e  n a ro d y  p o w in n y  z a w rz e ć  u m o w ę ,

1 k tó ra b y  z a p e w n iła  p o k ó j i s p ra w ie d liw o ś ć  m ię -  
I d zy  n a ro d a m i. B ra te r s tw o  lu d ó w  n ie  p o w in n o  
i n a d a l p o zo s ta ć  czczym  fra z e s e m . N a ro d y  m u­

szą  u tw o r z y ć  c zy n n ą  sp o łe czn o ść  d la  z a b e z p ie ­
c ze n ia  • s w e g o  ż y c ia  p rz ed  n a p a ś c ia m i p o tę g i 

j a u to k ra ty c z n e j.

Komunikat niemiecki.
B e r lin , 12 c ze rw ca .

U r z ę d o w o  d o n o szą  U  c z e rw ca :

Zachodni teren wojny:
G ru p a  w o js k  n a s tęp c y  tro n u  R u p re c h ta : W 

odcinku kolo Nieuport i  na wschód od Ypres 
wzmagała się czasam i wczoraj siła działalności 
ognia..

Także w obszarze w alk  na wschód od W y- 
tschaete i Messines wzmógł się nad wieczorem  
ogień. W  nocy po gwałtownych atakach ognio­
wych ruszyły angielskie kompanie na nasze l i ­
nie za zachód od Hollebeke-Warbeke, ale zosta­
ły  odrzucone.

Na południ eod Bouve rozbiły się wieczorem  
ataki Anglików na fabrykę garncarską na za­
chód od W arneton z obu stron kanału La  
Kassee.

Na południe od brzegów Scarpe przeszkodził 
nasz ogień niszczący przeprowadzeniu przygo­
towywanych angielskich ataków koło Festhu- 
feert, Loos i  Monchy.

Na gościńcu L a  Basee - Bethune na północny 
wschód od Vermelles, koło H uiluch odparto nie­
przyjacielskie ataki wywiadowcze.

Grupa wojsk niemieckiego następcy tronu: 
Koło Chem in des Dames wtargnęły w niespo­
dziewanym ataku na zachód od Cerny wojska 
szturmowe pułków wschodnio-pruskich i  west­
fa lsk ich  do okopów francuskich , zgładziły zało­
gę, o ile  ta nie pierzchła i  powróciły z jeńcam i.

Podjęty tu żywy ogień rozszerzył się także na 
sąsiednie odcinki, ale zresztą pozostał niezna­
cznym.

G ru p a  w o js k  ks. A lb r e c h ta :  Nic nowego.
W schodni teren wojny.

Położenie bez zm iany.
Front m acedoński:

Po obu. brzegach Vardaru  i  nad jeziorem Doj- 
ran skuteczne w alk i bułgarskich posterunków.

Pierw szy generalny kw aterm istrz: Ludendorff.

Przewrót w Hiszpanii.
Ultim atum  komitetu żołnierskiego.

W  m e m o ry a le ,  w r ę c z o n y m  p rz e z  k o m ite t  o- 
b ro n y  p ie c h o ty  d n ia  1 w  B a rc e lo n ie  ta m te js z e ­
m u  k o m e n d a n to w i k o rp u s u  o ś w ia d c zo n o , że 
nietylko piechota, ale także kaw alerya i  arty- 
lerya są zdecydowane ścierpieć w arm ii na przy­
szłość wyłącznie tylko sprawiedliwość i ró­
wność.

G a ła  a r m ia  o ś w ia d c z a , że  w y t r w a  w  d y s c y p l i­
n ie , le c z  p o d  n a s tę p u ją c y m i w a r u n k a m i:

1. Natychmiastowe wypuszczenie na wolność 
uwięzionych.
2. Wprowadzenie z powrotem usuniętych z urzę­
dów.

3. Gwarancya, że nie nastąpią żadne repiesa- 
lia , o ra z  że  a rm ię  o  i l e  to  m o ż liw e ,  b ę d z ie  s ię  
t r a k to w a ło  z w ię k s z e m  z a in te r e s o w a n ie m  i ż y ­
c z liw o ś c ią .

4, W reszcie ofieyalne uznanie w ydziału i ko­
mitetu.

K o m ite t  n a to m ia s t  o ś w ia d c z a  p o d  s ło w e m  h o ­
noru , że  n ig d y  n ie  d a  s ię  p o w o d u  do b ra k u  d y ­
s c y p lin y , w o lą  n a ro d u  u s ta n o w io n y m  w ła d zo m  
n ig d y  n ie  o d m ó w i u zn a n ia , o r a z  że  ma na oko 
tylko dobro arm ii i  ojczyzny. A r m ia  p ro s i o z a ­
d o ś ć u c zy n ie n ie  je j  p ro ś b ie  i oczekuje jej w ko­
szarach w szystkich garnizonów całej H iszpanii 
w  ciągu 12 godzin.

D ym isya gabinetu G ard a  Prieta.
Prez. m inistr. Garcia Prieto wręczył królowi

ły m is y ę  c a łe g o  g a b in e tu .

Gabinet Dato.
B. R e u te ra  d o n o s i: Da t o  o b ją ł m is y ę  u tw o ­

rz e n ia  n o w e g o  g a b in e tu .

NADESŁANE.

aikaiiczna s z c z a w ^

Reprezentacja: Perlberger i  Schenker, Kraków , 
Grodzka 48.

PjDUtUBIlIlOliiSmUlIfllglB  
Centralne biuro wydawnictw N. K. N

Kraków ul. Gołębia 20.
poleca swoje wydawnictwa, a m ianowicie: 

UTWORY BELETRYSTYCZNE.
K. Bergel: Rzeczy i l u d z i e ...................................K. 3-50
W . ^wikowski: Pierwszy ogień . . . . . . . .  „ 2-50
St. Dzikowski: Rok wojny w  Warszawie . . .  , 1*60
A. Gruszecki: O wolność i godność . . . . . . , 5*—
Z. Kisielewski: Krwawe d r o g i ....................... ...  „ 2‘20
J. Kaden-Bandrowski: Bitwa pod Konarami . . „ 2'—

„ Pitsudezycy . . ' . . . . , 2*50
W. Mondalski: Z trzecim pułkiem Legionów . ,  ,  5'—
B. Pochmarski: Nowe p o k o le n ie ......................  „ 5*—
Wł. Orkan: Drogą c zw a r ta k ó w    . . „ 6'—
St. Przybyszewski: Powrót.............................  „ 4*-—
St. Rostworowski: Szablą i piórem    „ 4*—
J. Relidzyński: Laury i c ie rn ie ...................  . 3'50
L. Rygier: Wieść o Archaniele • ............................   2’—
J. Starzewski: Wiersze wojenne . 2'—
T. Szantroch: Z lutni żołnierza . . . . . . . .  „ 1*60
Wł. Steinhaus : Pamiętnik leg ion is ty .....................   , 3*50
A. Teslar: Rytmy w o je n n e ....................................... „ 3*—-
K. Tetmajer: C ie n ie ..................................  , 3*—

■□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□CM
§  RZĄDOWO UPRAWNIONA p

g  FABRYKA WÓD MINERALNYCH SZTU- g
□ CZNYCH i SPECYALNYCH LECZNICZYCH □□ > o
p  pod-firmą. □

|K. Rzaca i Chmurski §
□  *  i >a -v « □
g w Krakowie, ulica św Gertrudy 4 g
i—| ■ - * " r ' ' ~ ,1 A:' - ̂ - ■ ■ |—|
[z* wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Towarz. "  
m Lek. krok. polecone przez toż Towarz. W ODY “  
“  MINERfiLNE, odpowiadające składem chemicznym g  
g  wodom: Bilińskiej,Gieshiiblerskiej, Selterskiej Vichy, g  
g  Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, tudzież spa- g  
g  cyalne lecznicze, jak: litową, bromową, jodową, że- g  
g  lazistą, kwaśną, oraz wody mineralna normalno z prze- g  
g  pisuProf. Jaworskiego.—Sprzedaż częściowa w apte- g  
LJ kach i drogueryach. — Cenniki na żądanie franko. U
■ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ o a a n o n o d n n n a i

Dalej:

BIBLIOTECZKĘ LEGIONISTY
zawierającą utwory pierwszorzędnych znawców wojsko' 
wości polskiej czasów ubiegłych nadającą się zarówno na 
lekturę dla żołnierza naszego, jakoteż każdego Polaka 
chcącego zapoznać się z aktualnemi kwestya mi państwo­
wości polskiej. Tomik pojedyńczy K  — '60. Redaktor Prof. 

Dr. Wacław Tokarz. Katalog na żądanie, bezpłatnie.
Wreszcie:

ODZNAKI, MEDALE. ALBUMY, PORTRETY WODZÓW.
Reprodukcye art. slynnyeh obrazów, POCZTÓWKI le­
gionowe według zdjęć z frontu oraz akwarel pierwszo­
rzędnych malarzy polskich, oraz PAPIER LISTOWY zdo­
bny portretami dowódców legionowych i obrazami epizo­

dów walk legionowych z różnych frontów.
Nowy  katalog każdocześnie na żądanie bezpłatnie.

Do nabycia: W Biurze, Kraków ul. Gołębia 20, we wszyst­
kich Powiatowych Komitetach Narodowych, wszystkich 
Kołach Ligi Kobiet na prowincyi, wszystkich księgarniach 
kraju. W Warszawie: Główny Skład: Towarzystwo W y­
dawnicze, Mazowiecka 12. Skład: Liga Kobiet P. W. W a­
recka 11, oraz Chmielna 15. Wysyłka na adres poczty po­

łowę] za uprzedniem nadesłaniem należytości.

Niema więcej bólu zębów
ani bezsennych nocy. „FIDES** uśmierza 
ból dziurawych zębów, jakoteż reumaty­
czne bóle zębów, gdy inne środki nie sku­
tkują. Gdyby nie skutkowało, zwraca się

 I pieniądze. Cena K  2-— , 3 tubki K  5'— ,
6 tub K  8 '~ .  Niema więcej kamienia, śnieżno białe zęby 
otrzymacie przez użycie Xiris wodę do zębów. Natych­
miastowe działanie. — Cena K  2'— , 3 flaszki K  5'— . 

KEMENY, Kaschau, I. Postfach 12/Z. 52 Ungarn.

I t G O B M H B i l M a i ł a B i l

I W  dniach najbliższych wyjdzie z druku

Biblioteki prawniczej „PRAWA LUDH“ jj
TOM I.

Spólnika 
do kamieniołomu
z gotówką *20.000 K po­
szukuje się. Kamieniołom 
ten znajduje się w  odle­
głości 12 kim. od Krakowa 
a w bliskości stacyi ko­

lejowej.
Zgłoszenia pod kamieniołom 
do działu inseratowego „Na­
przodu", Kraków, ul. Gołębia 2

• ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ W

20-letni umysło- 
we-chory chłopak
brunet, tylko w  spodniach i 
koszuli, boso, bez kapelusza, 
oddalił się z domu dnia 20 
maja i dotąd nie ma o nim 
żadnej wiadomości. Ktoby o 
nim coś wiedział lub widział 
go, raczy łaskawie zawiado­
mić ojca Józefa Ko t aka  

w  Kołaczycach. 
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Mli pan namtowaf ma
i przedsiębiorstwo swoje 
zwinąć musi, zwróć się Pan 
do nas celem zwrotu swej 
„Kasy National". Uchroni się 
pan przez to przed szkodą. 
„National - Registrier - Kassen- 
Gesellschaft m. b. H.“, Wien, 

VII. Siebensterngasse 31.

I Rozporządzenie
# o ochronie lokatorów I 
»

I
objaśnił

Dr Adam Muller.
Cena 6 0  h, z przesyłką pocztową 80 h. —  

100 sztuk 50 K z przesyłką. 
Wysyłka wyłącznie tylko za poprzedniem na­
desłaniem należytości pod adresem: „Prawo 
Lu d u “, Konto Pocztowej Kasy Oszczę­

dności Nr. 71.905.

f

*ee

samodzielnie pracujący obez­
nany z wszelkiemi robotami 
technicznemu p o s z u k i w a n y  
jest dla miejscowości na W ę­
grzech. Wiadomość w  Biurze 
Ogłoszeń Stattera, Kraków, 

ulica Gołębia L. 2.

Potaowpi i ailoppwapioi
w y ra b ia m y  s z y b k o

prawo służby jodnorotz. octiotn.
Kursa uzupełniające 

Kraków, Czarnowiejska 32/IL

M ło d z ie ń c z o -  
ś w i e ż ą  c e r ę  

tw a r z y  *
uzyskuje się w czarujący 
sposób w ciągu 10 dni przez 
Dra Kayserllnga środek pię­
kności I usuwa się wszelkie 
nieczystości cery, jak wągry, 
pryszcze, plamy wątroblane, 
zm arszczki, czerwoność no­
sa , piegi, chropowatość, 
obwisłość skóry I t. d. Po 
odbyciu kuracyl staje się 
skóra czarująco piękną, mło­
dzieńczo świeżą I czystą jak 

u dziecka. 
Przeprowadzenie kuracyl w 
domu łatwe I nie zwracające 

uwagi otoczenia 
1 flaszka K 12'50 opłatnie, za 
zaliczką lub przesłaniem nale­
żytości. Wysyłka dyskretna. 
Fabryka: Riyaryon & Co, New- 
York. — Miejsce wysyłkowe: 
ANTON GROSS, Budapest, Jo 

sefsrlng 23/4.

Mimo, że wskutek wojny 
towary znacznie podrożały,

firma

Ignacy Cypres
Kraków, Szewskft 13/18

sprzedaje ' towary 
p0 nadzwyczajnie 
nizkich cenach. — 
1 Brytania Anker 
Remontoir system 
Roskopf z szwaj­
carskim werkiem 

i pięknym łańcuszkiem tylko 
za K  12'— Amerykański ele­
ktryczny złoty Remontoir kie­
szonkowy z marką „Splendit** 
nadzwyczaj płaski kawalerski, 
36 godzin idący wraz z p ię­
knym łańcuszkiem K  11*50. 
Srebrny Roskopf o 3 koper­
tach bardzo silny K  28*—. Sta­
low y damski Remontoir K. 
15*—. Budzik najlepszy K  9*50. 
Łańcuszki srebrne od K  5*—. 
Zegarki złote damskie od K  50. 
== Bogato ilustrowane cenniki 
na żądanie darmo i opłatnie.

Wydawca: Ignacy Daszyński. — Redaktor odpowiedżinhw: Maruan Pyrzowski. Drukarnia Ludowa, Kraków, Dunajewskiego 5 (Telefon 1310.1


